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XI Zjazd katolicki w Zbąszyniu.
Z bąszyn 21. fi. (PA T). W  sobo tę  i n iedzielę 

od b y w ał się w  Z bąszynie  11-ty z rz ę d u  Z jazd 
K a to lick i, zw ołany  przez L 'g ę  K a to lick ą  pod 
p ro tek to ra tem  .T. E . ks. k a rd . p ry m asa  H londa, 
}>orl hasłem  encyk lik i Ojca iw . P iu sa  X I.t 
„C hrześcijań sk ie  w ychow anie  m łodzieży ''. Uro­
czy sto śc i rozpoczęły  się w sobo tę  po południu 
•powitamlenn ks. p ry m asa  H londa. P rócz ks. 
p ry m asa  Hlonda, p rzybyli n a  inau g u rac ję  z jaz­
du  p rzedstaw ic ie le  w ładz m iejsk ich  7. Poznania^ 
d-ca O K . gen. D zierżanow ski, liczni p rzed s ta ­
w iciele o rg an izacy j i stow arzyszeń  ze sz ta n d a ­
ram i i o rk iestram i, m łodzież szkolna, harcerze  
i t. d. P o  „Y ciii C re a to r '1 w  kościele nastąp iło  
o tw arc ie  z jazdu  w p rzepełn ionej sali .strzelni­
cy . P o  licznych  przem ów ieniach pow italnych ', 
p rezes prof. G a.ntkow ski odczy ta! re fe ra t prof. 
S te in a  na te m a t ,,R odzina, państw o  i kościół

w dziedzin ie w ychow ania chrześcijańskiego '* .
W ieczorem  od b y ła  się n a  ry n k u  m an ifestac ja  
s to w arzy szeń  i spo łeczeństw a ku czci ks. p ry ­
m asa  H londa. N a zakończen ie  odbył się ra u t 
z udziałem  u czestn ików  zjazdu .

W  n iedzielę  rano nabożeństw o odpraw ił ks. 
p rym as Tllond. P o  nabożeństw ie  ks. p rym as 
w ziął udzia ł w zebran iu  P o laków -kato lików , 
przyby łych  na z.jazd z N iem iec, poczem  udzie* 
lił im  b ło gosław ieństw a . N astępn ie  ks. prym as 
zwiedzi! w ystaw ę k siążek  i w ystaw ę  a n ty a lk o ­
holow ą.

W  połudn ie  rozpoczęło się d rug ie  p lenarne 
zebran ie , k tó re  w ypełn iły  dalsze re fe ra ty . Zjazd 
uchw alił obszerną  rezolucję, zw iązaną z treścią  
referatów ', poczem przem ów ił jeszcze J .  E . ks. 
p rym as H lond, dz ięku jąc  w szystk im  tym , k tó rzy  
zajęli się o rg an izac ją  zjazdu.

o p r
i O J O

V OSTRZEooGOLENIA '

- „ G L O R I A 44-
znane ze swej dobroci ostrze do golenia 
O d m a e i o n *  m e d a l a m i  w  k r a j u  i  z a g r a n i c ą  
W n e d i l e  do nabycia! — — Wszędzie do nabycia!

Moratorium Ameryki dla Europy.
HO O Y ER O F IC JA L N IE  Z A PR O PO N O W A Ł JED N O RO C ZN E MORATORJUM.

Z obrad Rady Naczelnej Ch. D.
W arszaw a 21 czerw ca (Tal. w łasny). Zjazd 

R a d y  N aczelnej C hrześc ijańsk ie j D em okracji 
rozpoczą ł się w  dn iu  dzisiejszym  nabożeństw em  
■w koście le  św. K rzyża.

O godz. 10-pj rozpoczęły  się o b rad y  w  lo ­
k a lu  K lubu  P a rlam en ta rn eg o  Ch. D. R ad a  N a­
cze ln a  w ysłuchała  sp raw ozdań  o rgan izacy jnych  
i p rzeprow adziła  nad  niemi dyskusję , poczem  
uchw aliła  zw ołaó

K ongres stro n n ic tw a  
do C zęstochow y na 4 październ ika  br. U chw a­
lono  rów nież o rd y n ac ie  w yborczą  n a  k o n g res  
j regu lam in  o b rad  kongresu .

W obec upływ u kadencji Z arządu  G łów nego 
p rzep row adzono  nowre w y b o ry  do w ładz  S tro n ­
n ic tw a . Do Z arządu  G łów nego weszli obecnie 
pp .: m ec. Jan czew sk i, b. poseł Chaciriski, sen. 
K o rfa n ty , b. sen . k s. K asp rzy k , poseł Pwłjan, 
d r. Z aw adzki, b. poseł U rbańsk i, b. poseł H arasz , 
K aszubow sk i, T y łczyńsk i, pos. H arniew icz, pos. 
T em pka , pos. K ędzior, K s. Szw ajnoch z C horzo­
w a, pos. Szulik , po n ad to  prezes K lubu  Sejm ow e­
go  Ch. D. pos. prof. P on ikow sk i i sen. prof. 
T hullie . N a zastępców  w ybrano  b. posła Ks. 
G ąsicrow sk iego , pos. G ruszczyńsk iego , re d a k to ­
ra  Szym ańskiego .

Potrzeba solidarności w społeczeństwie
P rezes KI. P a rlam en ta rn eg o  Oh. D. sen. 

K o rfan ty  w ygłosił d łuższy  re fe ra t na U m at 
icleołogji C hrześc ijańsk ie j D em o k rac ji, oraz jej

z ad ań  w obecnym  okresie. P o  d y sk u s ji udrw a- 
1-omo szereg  rezoluicyj. W  pierw szej rezolucji 
Rada. N aczelna  zw raca  uw agę spo łeczeństw a 
n a  konieczność m obilizow ania się przeciw ko 
prądom  rozk ładow ym  i d a je  w yraz p rzekona­
niu, że ty lk o  zw ycięstw o h ase ł chrześc ijańsk ich  
może w yprow adzić  k ra j z g rożących  m u ilieber 
p ieczeństw .

W  drugiej rezo lucji R ada N aczelna podno­
si, że chaos p rzyb ie ra  co raz  g roźn iejsze "oz- 
m iary , a  zan ik  w szelk iego  zau fan ia  do obecne 
go  sy s tem u  czyni sy tu a c ję  szczególn ie  niebez 
pieczną. N iepoko je  w  w iększych  zbiorowi 
sikach ludności redzą  się n ie ty lk o  z b raku  
p racy  i chleba, a le  ta k ż e  z ob rażonego  poczu­
cia sp raw ied liw ości i n ie  m ożna ich żad n ą  mia- 
Tą tłum aczyć jak o  w yłączn ie  re z u l ta t  ag ita c ji 
kom unistycznej.

R a d a  N aczelna s tw ierdza  dalej, żs odpo­
w iedzia lne czynnik i o k azu ją  bezradność  i n ie  
m ają  p lanu przeciw dzia łan ia  trudnościom , a 
częstok roć  n ieroztropnem i eksperym en tam i po 
w iiększają je. W obec tego  w szystk ie  s 'ły  s to ­
jące  n a  g runcie  p raw orządności i ob rony  k u l­
tu ry , w yrosłej ze źródeł chrześcijaństw a., po­
w inny  się so lidarn ie  p rzeciw staw ić  grożącym  
n i e be zpieczeń s tw om .

W reszcie  w o sta tn ie j rezo lucji R ada N a­
czelna podnosi po trzebę  p racy  nad  zabezpiecze­
niem  poko ju , o raz  rozw iązan iem  problem u 
m niejszości narodow ych  w Polsce.

W aszyng ton , 21 czerw ca. P rezy d en t S tanów  
Z jednoczonych  H oover uczynił w czoraj p ierw ­
szy decy d u jący  k ro k  w k w e s tji d ługów  w ojen­
nych . W  n astępstw ie  rozm ów  z członkam i r z ą ­
du  i czołow ym i członkam i kong resu  am erykań ­
sk iego  H oover w ydał w czoraj późnym  w ieczo­
rem  ośw iadczenie, w k tó rem  w szystk im  pań ­
stw om  d łużniczym  E u ro p y  proponuje jedno ro ­
czne m ora to rju m  dla sp ła t d ługów  państw ow ych 
S tanom  Z jednoczonym . O św iadczenie to  zostało  
w ręczone rep rezen tan to m  dyplom atycznym , 
państw  eu rope jsk ich  w W aszyng ton ie  i brzm i 
w streszczen iu  następ u jąco :

„R ząd  S tanów  Z jednoczonych p roponuje  je ­
dnoroczne m ora to rjum  d la  w szystk ich  sp ła t i 
to  zarów no k a p ita łu  ja k  p rocen tów  7, w y ją tk iem  
zobow iązań rządow ych  w obec w ierzycieli p ry ­
w a tnych . Z astrzeg a jąc  sobie zgodę K ongresu , 
rząd  am ery k ań sk i sk łonny  je s t do odroczenia 
sp ła t długów  na  przeciąg  jednego ro k u  począw ­
szy  od 1 lipca  b. r. pod w arunk iem , że p aństw a 
w ierzycie łsk ie  ze sw ej s tro n y  p rzyzna ją  rów ­
nież jednoroczne  m orato rjum  dla sw ych  d łużn i­
k ów ’*.

K rok  ten  rząd u  a m e ry k ań sk ieg o  zosta ł p rzy­
ję ty  przez 21 sena to rów , 18 członków  Izb y  re- 
p rezen ta tów , am erykańsk iego  am b asad o ra  w 
L ondynie  C harles G. D avesa  i tw ó rcę  p lanu

Y ounga m r. Owen D, Y ounga, D ecyzja  rządu  
am erykańsk iego  w yn ik ła  z obecnej depresji 
gospodarczej i zubożenia E uropy , w sk u tek  cze­
go  A m eryka  s tra c iła  w  E u rop ie  ry n ek  zby tu  
na sw e p ro d u k ty . M oratorjum  m a się p rzyczynić 
do z łagodz ien ia  k ry zy su  św iatow ego.

Ameryka wychodzi ze „splendid isolatioo"
P a ry ż  21. 6. (PA T). P ra s a  om aw ia żyw o 

w iadom ość o zam iarze zadu  am ery k ań sk ieg o , 
p rzyczyn ien ia  się cło popraw y  sy tu a c ji g o sp o ­
d a rcze j E u ropy , a  w szczególności N iem iec 
„E x 'celsior“ stw ierdza , że sarn fa k t, że rz ą d  
am ery k ań sk i, k tó ry  w czoraj jeszcze z a p a try ­
w ał się w rogo  na łączen ie  sp raw y  długów  w o­
jennych  z odszkodow aniam i, za s tan aw ia  się 
n a d  zarządzen iam i, m ającem i p rzyczynić  się  do 

1 popraw y  sy tu a c ji gospodarczej w S ta n a c h  Zje- 
j dnoczonych  i zag ran icą , św iadczy , że A m eryka 
' go tow a je s t nareszcie  w y jść  ze sw ej ,,sp!endid 
1 isolation**. ,,Le Matirn* pisze, że m oratorium * 

przyznane przez St. Z jednoczone, do ty czy ć  bę­
dzie jedyn ie  d ługów  n ieskom erc ja lizow anycb , 
czyli że sp ła ta  odszkodow ań  przez rząd  R ze­
szy , nie pozosta jących  w zw iązku  z p lanem  
Y ounga, będzie m usiała  być  doko n y w an a  ja k  
do tychczas.

Hindenburg woła o szybką pomoc Ameryki.
B erlin  21 czerw ca (PA T). ..Montagsfpost’1 do­

nosi. że p rezy d en t R zeszy  H indenbu rg  w ysłał 
n a  ręce  p rezy d en ta  S tanów  Z jednoczonych  Ho- 
o v era  te leg ram , w k tó ry m  ośw iadcza, że ze 
w zględu na rozpaczliw e położenie n a rodu  n ie ­
m ieckiego, n ie  do pom yślenia je s t, ażeby  N iem ­

cy m ogły  znieść dłużej, nałożone c iężary  repa- 
racy jne . P re z y d e n t H indenburg , n aw iązu jąc  do  
ośw iadczenia  H co v era  o sy tu ac ji N iem iec zw ra ­
ca uw agę, że zapow iedziana przez  A m erykę  po­
m oc m usi nadejść  jak n a jp ręd ze j, o  ile m a być 
sk u teczn a .

Triumf Paderewskiego w Medjolanie.
M edjolan, 21 czerw ca (PA T). M edjolan p rz y j­

m ow ał P ad erew sk ieg o  z n iebyw ałym  en tuz ja 
raem . Pom im o la ta  te a tr  La Scala  w ypełn ion  
by ł po brzeg i. W chodzącego  m istrza  pow itano  
d ługotrw ałem i ok laskam i. P ad erew sk i o d eg ra ł 
z o rk ie s trą  sym foniczną w łasną  kom pozycję  
o raz  w y k o n a ł szereg  u tw orów  C hopina. O w a­
cjom  nie b y ło  końca . N iedzielna p ra sa  m ed io ­
lańska. zam ieszcza sp raw ozdan ia , stw ierdza jące , 
że k o n ce rt na jw iększego  ży jącego  p ian isty , był 
jego praw dziw ym  trium fem .

 000--------*

Katastrofalne ćwiczenia samolotowe.
P oznań . 21. VI. (PA T.). W czo ra j p rzed p o ­

łudniem  w y d a rz y ła  się na lo tn isk u  w Ł aw icy  
k a ta s tro fa  lo tn icza . M ianow icie podczas lo tu  
ćw iczebnego  zd e rzy ły  się dw a a p a ra ty  i oba 
zaczęły  sp ad ać . K a p ra l p ilo t Czesław ' N ap iera ła  
w y skoczy ł z sam o lo tu , p rzy  w ysk ak iw an iu  
je d n a k  z a p lą ta ł się w lin k ach  a p a ra tu  ta k , że 
a p a ra t  p o c iąg n ą ł go  za sobą w dół. K ap ra l N a­
p ie ra ła  zg inął pod  szczą tk am i a p a ra tu . P o ru cz ­
n ik  p ilo t Z anoziński, p ilo tu jący  drugim  a p a ra ­
tem , p róbow ał dop row adzić  go do rów now agi, 
co je d n a k  m u się  nie udało . W obec tego  w y sk o ­
czy ł n a  spadochron ie . O dległość od ziem i b y ła  
je d n a k  ju ż  za m ała , ta k , że sp ad o ch ro n  nie 
o tw o rzy ł się i p o ruczn ik  u p ad ł na  ziem ię, ciężko 
się ran iąc . W  s tan ie  g roźnym  przew ieziono go 
do szp ita la . Oba a p a ra ty  zn iszczone zo s ta ły  
doszczętn ie .

Spokojne wybory w okr. płockim.
P ło ck , 21 czerw ca (PA T). G odzina *.".30 

P rzeb ieg  w yborów  dod a tk o w y ch  do Sejm u w 
okr. N r. 9 P łock  spoko jny . Z ain teresow an ie  du­
że, frek w en c ja  g łosu jących  średnia.

— — :o :------

Wielki sukces naszych sportowców 
w Antwerpii.

A ntw erp ja  21. 6. (PA T). D zisiaj w n iedzielę  
rozeg rane  zo sta ły  w Amtwerpji w ielkie naiędzy 
narodow e zaw ody le k k o a tle ty c z n e  z  udziałem  
najlepszych  zaw odników  środkow ej i zacho ­
dniej E u ropy . W  zaw odach  ty ch  polska rep re ­
z en ta c ja  o siągnęła  w ielki sukces, za jm u jąc  
w  o gó lne j k lasy fik ac ji drug ie  m iejsce. P ierw sze 
m iejsce zdoby ła  silna rep rezen tac ja  a n g 'e 'sk a , 
sum ując  38 punk tów , P o lsk a  23 p„ dalsze  m iej 
sca  zajęli W łosi, N iem cy, H o lendrzy  i F ra n c u ­
zi. W  b iegu n a  5.000 m. zw ycięży ł nasz  ro d ak  
K usoeińsk i w  czasie 14.55,4 w b iegu  na. 1.500 
m . w y g ra ł C ornes (F ranc ja ) w  czasie 4:1,2, dnu 
gi b y ł Petk iew icz . W  biegu n a  400 m. z p ło tk a ­
mi K cstrzew sk i (P o lska) za ją ł d rug ie  m iejsce 
tu ż  za lordem  Burghley*em w czasie 54.4. —  
W  sztafec ie  o lym pijsk iej pierw sze m iejsce za­
jęli A nglicy  w czasie 3:33.6. na drugiem  m iej­
scu  znalaz ła  się sz ta fe ta  polska przed W ło ­
cham i.

W Y N IK I L IG O W E.
W arszaw a  21. 6. (PA T). W ynik i n iedzie l­

nych zaw odów  p iłkarsk ich  o m istrzostw o  L igi: 
w W arszaw ie: W a rta  (P oznań) W arszaw ian ­
k a  4:1 (1:3), wie L w ow ie; C racov ia— Leohja 
3:1 (2:1).

0 nawy w Niemczech z powodu pakiu 
franc.-sow. nie ustają.

B erlin . 21. VI. (PA T.). A nonim ow y a r ty k u ł 
„Germanii** o porozum ien iu  n iem iecko-sow iec- 
k iem  w y w ołu je  w p rasie  berliń sk ie j dalsze k o ­
m en tarze . O rgan hr. W e s ta rp a  „ K reu zz tg .“ , so­
lid a ry zu jąc  się z w yw odam i a r ty k u łu  p o d k re ­
śla, że p a k t francusko -sow iec ld , g w a ra n tu ją c y  
n ie ty k a ln o ść  w schodn ie  g ran ic  P o lsk i i p row a­
dzący  w  k o n sekw encji do L o ca rn a  w schodn ie­
go , b y łb y  d la  'N iem iec n ie  do zniesienia. 
W  ty c h  w a ru n k a c h  p rzed łużen ie  t r a k ta tu  b e r­
liń sk iego  b y łoby  d la  N iem iec bezw artościow em . 
N a uznan ie  zasłu g u je  —  zdaniem  dz ienn ika  —  
zw ró cen ie  uw ag i ze s tro n y  N iem iec n a  p rzy ­
rzeczen ia  Sow ietów , złożone N iem com  w  te j 
spraw ie.

D em o k ra ty czn a  „B erlin er V o lk sze itu n g “ , 
na p o d staw ie  in fo rm acy j z k ó ł m ia ro d a jn y ch  
stw ie rd za , że w y w ody  „G erm an ii"  zgadzają , się 
z is to tn y m  stanem  rzeczy . A rty k u ł „Germanii** 
w yw odzi dziennik  d em o k ra ty czn y , n iew ątp liw ie 
w yw oła  w  P a ry żu  i W arszaw ie  w ie lk ie  w raże­
nie.

P ó ło fic ja lne  ośw iadczen ia  n iem ieck iego  or­
g an u  rządow ego  re k la m u ją  zupełn ie  jasn o  tr a k ­
ta t  berliń sk i, ja k o  u znan ie  przez S ow iety  ro sz­
czeń n iem ieck ich  do k o ry ta rz a  i G órnego Ślą-

s ta tn im  czasie  firm y niem ieck ie  b y ły  zm uszone 
w yrzec  się zam ów ień sow ieckich , poniew aż n ie  
m ożna było u lokow ać w eksli sow ieck ich  n a  k ra ­
jow ym  ry n k u  pieniężnym .

„Zapłacimy podwójnie, potrójnie*4.
P rzyw ódca  h itle row ców  grozi.

G dańsk . 21. VI. (PA T.). W .zw iązk u  z eksce­
sam i, k tó ry c h  sp raw cam i b y li w  o s ta tn ich ’ 
dn iach  h itle row cy , p rzy w ó d ca  ich F o e rs te r  —  
ogłosił w  berlińsk iej „V o rp o sten “ w ezw an ia  
treśc i n a s tę p u ją c e j: „Z nów  w zyw am y  w as w  
in te resie  p o lity k i nasze j (w G dańsku) do w s trz y  
m an ia  się od n ie rozw ażnych  w y stąp ień  i pusz­
czan ia  w odzy nerw om . —  W  N iem czech s to im y  
obecnie b liżej, n iż k iedyko lw iek  p rzed tem  w o­
bec m ożliw ości u jęc ia  w ładzy  w  n asze  ręce . 
W ted y  zapłacim y za w szystko  podw ó jn ie  i po­
tró jn ie" .

 £>00 -

Austrja otrzym ała nowy rząd.
W iedeń. 21. V I. (PA T.) R o k o w an ia  D ra  

B urescba, celem  u tw o rzen ia  g ab in e tu , do p ro w a­
dziły  w czora j do pom yślnego  re z u lta tu . S tro n ­
n ic tw a  m ieszczańsk ie , k tó re  w chodziły  d o ty c h ­
czas w  sk ład  w iększości p a rla m e n ta rn e j p o s ta ­
now iły  w y słać  do now ego g ab in e tu  sw oieb 
p rzedstaw icie li. N a  czele g a b in e tu  s ta n ą ł d r  Bu- 
resc-h. w icekanclenstw o i sp raw y  z a g ran iczn e

ska . S tw arza  się  pozór, ja k o b y  m iędzy rządam i ponow nie ob ją ł dr. S chober, te k ę  m in is te rs tw a  
n iem ieckim  i sow ieck im  is tn ia ło  ciche porożu- • -i*™* R ^u iirh  P nza tem  sk ład  srabi-
m ienie, iż pew nego dn ia  oba rząd y  w y s tąp ią
w spóln ie  z żądan iem , aby  P o lsk a  zw róciła  p rzy ­
znane  je j obszary .

F IR M Y  N IE M IE C K IE  Z R Z E K Ł Y  SIĘ 
ZAM ÓW IEŃ SO W IECK IC H

W iedeń, 21 czerw ca (PA T). D zienniki w ie­
deńsk ie  donoszą z B erlina, że w znow ienie zam ó­
w ień sow ieck ich  n a n o trk a  n a  trudności. W  0 -

sk a rb u  dr. Jó ze f R edlich . P o za tem  sk ład  g ab i­
n e tu  je s t  ten  sam , co g a b in e tu  poprzedn iego . 
M inistrow ie: W ink le r, R esch  i Sćliorff, k tó rz y  
u stąp ili z gab in e tu  E n d era  ponow nie objęli sw o­
je  s tan o w isk a . N ow y g a b in e t z łoży ł ju ż  n a  ręce  
p rezy d en ta  M iklasa ślubow anie . J a k  słychać! 
zam ierza k an c le rz  B u resch  część p ro g ram u  osz­
czędnościow ego, k tó ra  d o ty czy  obn iżen ia  p łac  
u rzędniczych  i reform y u s ta w y  o bezrobociu  
od łożyć do sesji jes iennej.

/



S t r .  i . ..GŁOS NARODU" z dnia 22-go czerwca 1931. N r . 1 « .

to sh/cfhai
j v  J i * a f k o w i e .

P o n ied z ia łek  22-go: św , P au lina .
W to rek  23-go: św . Z enona.
W to re k  23-go: W schód  s łońca  o godz. 3.31, 

zachód  o godz. 20.13,
 oqo----------  *

ZNOW U BURZA NAD K RA K O W EM . W n o ­
cy' z so b o ty  n a  n iedzielą p rzesz ła  znow u nad
K rakow em  g w ałto w n a  bu rza  z p io ru n am i Przóz 
d łuższy  czas p a d a ł u lew ny  deszcz, ta k  jże w 
'k ilku  pu n k tach  m ia s ta  w oda podm yła chodnik . 
W  s z o rogu m iejscow ościach pod K rakow em  
s tru g i deszczu  w y rządz iły  szk o d y  w w arzyw ach. 
W czo ra j p rzez  cało p rzedpołudnie p rzeciągały  
n ad  m iastem  czarne  chm ury , s tra sząc  deszczem , 
mad w ieczorem  w ypogodziło  sio zupełnie.

SPR O ST O W A N IE . W łaściw y ty tu ł p racy  
d o k to rsk ie j ;>. S te fan a  S u rzyek iego , o k tó reg o  
p rom ocji na  Uniw. Jag ie llo ń sk im  w czora j do n o ­
siliśm y, m a brzm ieć: „O rg an izac ja  ad m in is tra ­
c y jn y ch  w ładz ko lon ij pań stw  eu rope jsk ich1*.

ZŁAM AŁ SO BIE R liR I? w  czasie  zaw odów  
fo o tb a lo w y ch  k lubu  sp o rto w eg o  „U jiia” w  P o d ­
g ó rzu  E d w ard  R akoczy  1. 18. L ekarz  P ogotow ia 
po założeniu ofierze w y p ad k u  szyny  na rękę 
sk ie row ał R akoczego  do szp ita la .

Ł O PA T Ą  PO  G ŁO W IE . M arjan Sew eryn , 
ła t  31, ro b o tn ik , czu jąc  zło W do sw ej separo ­
w an e j żony Ja n in y , zaczepił j ą  p rzy  s trag an ie  
z ja rzy n am i obok  A łcji 29 L is to p ad a  i u d e rzy ł 
k ilk a k ro tn ie  ło p a tą  w  głow ę. S cw eryuow a 
zb ro czo n a  k rw ią , u p ad ła  zem dlona n a  ziemie. 
L ek a rz  P o g o to w ia  o p a trzy ł ran n ą , poczctn 
p rzew iózł ją  do sz p ita la  św . Ł azarza .

S ILN EG O  K R W O T O K U  d o s ta ł na u licy  
W ęg ie rsk ie j P io tr  L u ty , la t 50, ro b o tn ik  z S o ­
k a la , L ek a rz  P o g o to w ia  po za tam ow an iu  krw i 
p rzew ióz ł go  do  szp ita la .

W R ZĄ C A  W O DA  NA SĄ SIA D K Ę . Ja d w ig a  
H e re ty k , zam ieszka ła  p rzy  ul. W o lsk ie j I/. 1.2 
ob rza ła  w rzącą  w o d ą  Ju l je  G óra lczykow ą, w 
ty m  d om u  zam ieszkałą . Z ajście  pow sta ło  na tle 
n iepo rozum ień  sąs iedzk ich . O fiarę poryw czej 
k o b ie ty  o p a trzy ł lek a rz  P ogo tow ia ,

PU SZC ZA ŁA  W  O B IEG  P  A L S Z Y  W E 
S T E M P L E . O rgana p o licy jn e  ś ledząc  za fa łsze­
rzam i stem pli, a re sz to w a ły  w czo ra j Annę Weh>- 
t-berg ( la t 2ff), z S osnow ca, k tó ra  u siłow ała  p u ­
śc ić  w  obieg  fa łszyw e znaczk i. O dstaw iono  ją  
do w iezień  sądow ych .

SK R A D ZIO N O ' ŁÓDŹ. W  n o cy  z 19 na 20 
b. ni. n ieznan i sp raw cy  sk rad li łódź uw iązana  
n a d  b rzeg iem  W isły  pow yżej m ostu  zw ierzy­
n ieck iego .

——  oO o------

Z A W I A D O M I E N I A  T K O M U N IK A T Y .  
W Y C IE C Z K A  DO OGRODU BO TA N IC ZN E­

GO. S taran iom  K ra k  O ddziału Pol. Tow . P rzy ­
ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  odbędzie cię dz ;ś w po­
n ied z ia łek  TI. część  w ycieczk i do  ogrodu  B o ta­
n icznego  pod k ierow nic tw em  prof. Dra W ład y ­
s ław a  S zafera : Zw iodzanio o ra iiżery j. Z biórka 
p rzed  ogrodem  B otan icznym  przy ul. K opern i­
k a  27 o godz. 5-30 pofpoł- 

G ościo milo w idziani.

Uroczystości Błękitnej Armji.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Poniedziałek: „Pan Geldhab" (gościnne w ystę­

py  M. Frenkla — przedst. popularne — ceny zni­
żone').

W torek : „Żeglarz" (gościnno w ystępy Miecz. 
F renkla).

R E P E R T U A R  T E A T R U  „B A G A T E L A "
Poniedziałek: „Cena, życia", T U  premjera Nie- 

m iro wicza-Dan c-zenki.
W torek : „Cena życia" Nicmirowicza-DariczonkL

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
ŚW IT; „Niezwyciężona flota".
WANDA: „Golin i K elly w Szkocji".
ŚWIATOWID: „Czterech djahlów".
SZTUKA: „Łódź podwodna. S 13“.
APOLLO: „Krew n a  p iasku" (w gl. roli Rudolf 

Y alentino). '
CORSO: „Za krew  braci" — na setn ie Miecło 

Mirski.
W ARSZAWA: („I?td. La Kogue“) oraz „Pat. 

I Pataohon jako  bohaterowie".
U C IE C H A : „Czar Tanga*1,

 o-----
M. F R E N K IE L  W  PR Z D ST A W IE N IU  PO- 

PU LA R N E M . D zisiaj po raz p ierw szy  w y s tę p u ­
je  m istrz  F renk ie l na przedstaw ien iu  popula-riiem 
tpo cenach  zniżonych, a  to  w e F red row sk im  
„P anu  G eldhab ic", n a  k tó reg o  w y b ie ra ją  aie 
tłu m y  m łodzieży. J u t ro  ró w n ie j n a  p rzed s ta ­
w ien iu  popuilarnem  „Ż eglarz" J .  S zan iaw ­
sk iego .

Z arząd  C horągw i K rak o w sk ie j Z w iązku H a l­
le rczy k ó w  podaje  do w iadom ości ,żc w n iedzie­
lę 28 bm. o godz. 10 ran o  odbędzie  się w lo ­
ka lu  Z w iązku  przy  u licy  S zp ita lne j 18, I. p ię tro

m iesięczne zeb ran ie  członków ,
na k tó re  zap rasza  rów nież ko legów  n iezarcje- 
s tro w an y ch  i sy m p a ty k ó w . Z ap roszen ia  w y d a ­
je  s ć k ro ta r ja t Z w iązku. P laców ki zam iejscow e 
obow iązkow o w yślą sw oich delega tów . W  dn. 
4-go L 5-go lipca  b. r. odbędzie  się u ro czy ste

odsłon ięcie  pom nika  W ilsona
w P oznan iu . Pom nik  ten u fundow ał tw ó rca  
A rm ji B łęk itne j P aderew sk i. Celem pow itan ia  
d osto jnego  G ościa i w zięcia udzia łu  w hiroczy- 
stośc iaeh , C horąg iew  K rak o w sk a  i podleg le  jej 
P laców k i wyślą, jak  najliczn ie jsze  delegacje , 
a to  tein w ięcej, że rów nocześn ie  odbędzie  się 
tam że p ierw szy  roczny  w alny Z jazd T o w arzy ­
s tw a  W ydaw niczego  , P o lska  A n n ja  B łęk itna" 
po łączony  z i o

w y staw ą  pam ią tek  hallerow sk ieh .
W ysU w ę zaszczyci sw oją obecnością  P ad e­

rew sk i, tam  też zostan ie  pow itany  przez H al­
le rczyków . W Z jeżdzie w eźm ie udział g en e ra ł 
Jo ze f 11 d le r: re fe ra ty  w yg łoszą: pułk . 1. Mo- 
delsk i, prof. D r B. W in iarsk i, m n iłk . 31. D iensfl- 
D abrow a. C horągw ie p row adzą  w szyscy  pre  
zesi. P o n ad to  zapow iedziany  je s t p rzy jazd  pułk. 
Dra S ta rzy ń sk ieg o , prezesa Sokolstw a. P o lsk ie ­
go w A m eryce, pu łk . Dra. F ro u ezak a  i innych 
gości z A m eryki. K oledzy, k tó rzy  m aja zam iar

w ysiać na  w y s taw ę  sw oje zbiory  i p am ią tk i, 
zechcą złożyć je  w S ek re ta rjac ie  Z w iązku, 
Z w rot ty c h  p am ią tek  i bezp ieczeństw o  g w a­
ra n tu je  K om ite t poznańsk i. 3V dn iach  15 i 10 
sierpn ia  bież. ro k u  odbędzie sic m an ifestacy jn y  

Z jazd H allerczyków  w G rudziądzu .
Z jazd ten ma być  żyw iołow ą m an ifestac ją  p rze­
ciw p row okacjom  N iem ców , w obec czego pod­
leg le  C horągw ie K rak o w sk ie j P lacó w k i dołożą, 
w szelk ich  s ta ra ń , ab y  n a  Z jazd ten  w ysiać 
znaczną  ilość sw oich członków . W  dniu 5-go 
paźd z ie rn ik a  b. r. odbędzie się

wr K rakow ie  W aln y  Z jazd 
cz łonków  C horągw i K rak o w sk ie j i P laców ek  
M ałopolski Z achodniej, oraz Ś ląsk a  C ieszyń­
sk iego , po łączony  z pośw ięceniem  S z tan d a ru  
K rak o w sk ie j C horągw i. C h rzestn ą  matka, p rzy  
pośw ięceniu  S z tan d a ru  je s t pani O lga H allcro - 
w a , m atka  naszego  W odza. Placów-ki w cześnie 
p rzygotu ją , się do u roczysto śc i i w ezm ą w niej 
grcm .jalny udział celem przy jęc ia  d e lega tów  
in n y ch  C horągw i i spodziew anych  w yb itnych  
dzia łaczów  Z w iązku.

K to  z ko legów  lub  sy m p a ty k ó w  m a zam iar 
w ziąć w- k tó re j z pow yżej w ym ienionych  u ro ­
czysto śc iach  udział zechce zaw iadom ić w cześ­
nie ś e k r c ta r ja t  C horągw i K rakow sk ie j, polem 
zapew nienia k w a te ry  i zniżek ko le jow ych . —  
L okal C horągw i K rak o w sk ie j Zw iązku H alle r­
czyków- został p rzen iesiony  na u licę S zp ita ln ą  
L . 18, I. p ię tro , d o k ąd  należy k ie row ać  w szel­
ka ko respondencję .

Oil piątku dnia 19-go czerwca 
W kinoteatrze

DOM KA TO LIC K I
ul. Straszewskiego 18.

Wielki dramat morski, osnu ty  na tle 
P. T.

krwawych walk w Chinach.

NIEZWYCIĘŻONA FLOTA
Przez płonący wschód).

Ciekawa treść. Intryga kom isarki przeciw kapitanow i angielskiego krą­
żownik*. Krwawe pow stanie. Film wyświetlany poraź pierwszy w Krakowie

W spaniała ilusiraeja orkiestry salonowej! 
i 2 przedstaw ienia dziennie od godziny 6 i

— Z powodu letniej pory w yśw ietlam y tylko 
8 wieczór, w niedzielę od godziny 4 popołudniu.

A JEDNAk B I E L S K I E  D Y W A N Y  PRZODUJĄ,

K U P U J
0 Y W A N Y
W P R 0 S T
W F A B R Y C: E PER
POL B I E L S  k"T E 

PRZEO S IĘB IO R -  
3 fW O  WYROBU 
U Y W A N U W

O D D Z IAŁ  W KRAKOWIE PLAC MAHJACKl 0.

to, że, ab y  uzyskać jednego  m ag istra  praw , m u­
si się zap isać  na p raw o  trzech  ty lk o  żydów , a 
sześciu aż rzym .-kat. Jcszczo  gorzej zestaw ie ­
nie to  p rzedstaw ia  się dla rzym .- ka to liczek . K ie­
dy baw ieni słuchaczk i żydów ki kończą W ydział 
l ’r. U. J . w 41 proc., to  rzy iii.-ka to liczk i tylko 
w 20 procen t. W ogóle zaś kob ie ty  studjują. sku ­
teczn iej od m ężczyzn, a!o zw ykło  og ran iczają  
sw oje dążenia do dosta tecznego  
min u.

zdan ia  egza-

- X -

Tradycyjny obchód Wianków.
S trz a ły  m o źd z ie rzo w e  o z n a jm iły  w czo ra j 

■wieczorem n iezaw odną tradycyjną, u ro czy ­
sto ść  W ia n k ó w  n a  W iśle . N ad  w ieczo rem  t łu ­
m y m ie szk ań có w  K ra k o w a  c ią g n ę ły  n ad  
b rz e g  W isły , o b sa d z a ją c  g ęsto  o b a  b rz e g i po 
cząw szy  od  m o s tu  zw ie rzy n ieck ieg o  aż po M a 
w el. G dy  sio  śc iem n iło  w s p a n ia le  ra k ie ty  i 
m ły n k i ro z ś w ie tli ły  s ta re  m u ry  W aw elu  p rz y  
w tó rz e  l in k u  p ę k a ją c y c h  ogn i sztucznych . 
W s p a n ia łe  w ia n k i św ie t ln e , k o lo ro w e  r a k ie ­
ty , w o d o sp a d  ogn io w y , a  w k o ń cu  d e f i la d a  lo ­
d z i d e k o ro w a n y c h  i żyw e o b ra z y  n a  g a la ra c h  
w z b u d z iły  p o d z iw  ro zen tu z jazm o w an y ch  t łu ­
m ów .

. D r. M. J .  Ziom ek opracow ał i w ydal d ruk iem  
c iekaw ą s ta ty s ty k ę  d byczącą, m łodzieży oraz 
w yniku egzam inów  na w ydziale p raw niczym  
Uniw. J a g . w K rakow ie  w la tach  1925-1930.

W ro k u  szkolnym  1925-20 w pisa ło  się ogó­
łom ma ten w ydział 899 osób, w czerń 831 męż­
czyzn i 38 kob ie t. Z pośród  ty ch  809 było  w yz­
nan ia  rzym sko -kato lick iego  489, m ojżeszow ego 
294, g reck o -k a to lick ieg o  78, a  cw ang ielick iego  
8. A id. leni najliczn iejsze g rupy  tw orzą  k a to ­
licy  50.3 p rocen t i żydzi 33.8 p ro c e n t.R e sz tę  
stanow ią, g reeko -ka to l. 9 proc. i nieliczni owaii- 
g iclicy  0.9 proc. N ato m iast w śród s tu d en tek  
p rzew ażają  żydów ki 57.9 proc. nad  rzym . k a to ­
liczkam i 39.5 proc. przy  jed n e j ty lk o  ew angie- 
liczce, a b rak  s tu d e n te k  g reck o  k a to ł.

O czyw iście faki uk ład  w yznan iow y , ja k  w i­
dzim y n a  T. roku  prawa, w 1 90-5 roku , n ie  jest. 
czem.ś sta łem , lecz ulega, ciągłymi zm ianom . T a k  
up. już w- trzy  lata. potem  w ynosił on dla roku 
1928: rz n n .-k a fo l, 53.3 proc. żydzi 37,2 proc. 
g recko - k a te l . 8.5 proc... a n a d to  5 ew ang irlików , 
2 p raw osław ny  eh i 2  bezw yznaniow y cli.

W idzim y p rze to  przesunięcie się w- uk ładzie  
na ko rzyść  w yznania  m ojżeszow ego, a

ZE ST R A T Ą  MŁODZIEŻY IN NY CH  R E LIG I J .

O gólna liczba m łodzieży  na I. ro k u  p raw a 
podniosła  się  z 869 w  1925 roku  do 1,109 w- ro­
ku 1928 czyli zo zw iększy ła  się o 26.0 proc. 
T ym czasem  dla. poszczególnych w yznań wzrost, 
tpn w ynosił: żydzi 39.1 proc., g reck o -k a to l. 20.5 
pree., rzym .-ka tc l 20.2 proc. W  ciągu  zatem  
trzech  la t p rzy ro st żydów  jes t dw u k ro tn ie  w ię­
k szy  aniżeli k a to lików .

SP R Y T N E  PO D E JŚC IA  ŻYD ÓW .

W yw ianie m łodzieży , o dzw ierc ied la  się rów - 
nieź w  je j pochodzeniu tery torjalne.m . K iedy  
bow iem  rzyansko-ka.to-1. urodzili się p rzew aż­
nie 59 iproceut. w  w ojew ództw ie krą- 
kow skiem . In w śród żydów  przew ażają. 45 proc. 
studenci z t,rzęch w oj. pohidnimvo-w'se.bndnh’h. 
z k tó ry ch  też niem al w yłącznie pochodzą s tu ­
denci g reck o -k a to l. J a k  pow szechnie w iadom o 
i co stw ierdz ił a u to r w  poprzedniej rozpraw ie 
s tudenci żydzi przychodzą do K rakow a p rze­
w ażnie  na II ro k  s tud jów , u n ik a jąc  tym  .sposo­
bem egzam inu pierw szego na  U. J ., a  drug iego  
we Lwowie, g d y ż  obydw a cn e  uchodzą za szcze­
gólnie tru d n e . D la tego  też silna  p rzew aga w śród 
żydćw  Z woj. lw ow skiego, stan isław ow sk iego  
i ta rn o p o lsk ieg o  n ic  w y stęp u je  jeszcze  ta k  w y­
b itn ie  na T. reku  p raw a. W zm aga się--óna dopię­
ło  w la ta c h  następ n y ch . ^

W reszcie w yznan ie  w pływ a na śk lad  m ło­
dzieży  w edług  w ieku. A lbowiem  na  praw o przy­
chodzą (p a trz  T ab l. 4) w  najm łodszym  w ieku 
żydz i a  w  n a js ta rszy m  grecko - kato ł. J e ś li w eź­

m iem y rlwio g ru p y  trzy le tn ie : 1908 <lo 1996
i 1905 do 1903. to  z pośród  s tu d en tó w  żydów  
jes,; w grupie  pierw szej 35.7 proc., a w drugiej 
■12.9 proc ., g d y  u rzym . k a t, w idzim y m ulej s łu ­
chaczy  m łodszych 27.4 proc., a wy ższy stosunek  
sta rszych  44.2 proc. N ajm niej m łodych posiada­
ją  g re c k o -k a to l , gdy  ty lk o  7.(5 proc. z roczni­
ków- najm łodszych  a. 39.7 proc. z trzech la t pr>: 
przednich , podczas gdy zgórą. połowa, g recko- 
kato l. zap isyw ała  sie na 1. rok  praw a, mając- 
lat, 23 i w ię c e j.

GVV ALTO W N E ODP A DANI E C H R Z EŚC IJA N .

N ajliczn iejszą g rupę  w yznaniow ą pom iędzy 
zap isanym i na I. rok  prawą, tw orzą , jak  w spom ­
n ian o  po-wyżej rzym .- kat.ol. W śród  ogółu zapi­
sanych  s tan o w ią  oni 5(5 proc. Do pierw szego 
egzam inu  zas iad a ją  d o ść  licznie. Jed n ak o w o ż  
w  la ta ch  n a s tęp n y ch  udział ich zm niejsza się, 
ta k , że np. p rzy  czw artym  egzam in ie  stanow ią  
n iespełna 44 proc., czy li iż  zn a jd u ją  się w m niej­
szości. W pływ a, na to  szy b k ie  odpadan iu  ich 
w ciągu  stud jów . T o  te ż  ju ż  do  egzam inu z II. 
roku  p raw a p rzy s tęp u je  zaledw ie 27.4 proc. n- 
góh i zap isanych  w  1925 roku , a  przy' czw artym  
eg z a n rn ie  sto su n ek  ten  obn iża  się  n aw et do 18.4 
procen t!! Z naczy to , że do zdaw an ia  m ag iste r- 
ja tu  nie dochodzi n a w e t co p ią ty  s tu d en t rzym .- 
k a to l. z I. roku .

D rugą  zkolej na js iln iejszą g ru p ę  w yznaniow ą 
tw o rzą  s łuchacze  żydzi. P rzecię tn ie  na I. ro k u  
co trzeci studen t, na leży  do  w yznan ia  M ojżeszo­
w ego. W  tym  też  m niejw ięeej stosunku  znajdu­
ją  się w śród egzam inow anych  na I. roku . S to ­
pniow o jed n ak  u d z ia ł ich pow iększa się, tak , że 
ju ż  p rzy  trzecim  egzam inie  o siągają  w zględną 
w iększość. O dm iennie bow iem  aniże li rzym sko- 
k a to h . żydzi dochodzą  do o sta tn ieg o  egzam inu, 
w  w yższym  procencie  33.3 proc., czyli, że już 
co  trzeci słuchacz  żyd z pierw szego ro k u  docho­
dzi do czw arteg o  egzam inu. S treszczając, na leży  
s tw ierdz ić  silne u trzym yw an ie  się na s tud jach  
praw niczych  m łodzieży' w yznania m ojżeszow ego, 
p rzy  rów noczesnetn  gw altow nem  odpadan iu  
chrześcijan .

W Y N IK I EGZAM INÓW  W E D L E  W Y ZN AN IA .

Może n igdzie nie w ystępuje ta k  znaczną roz­
piętość w  w yn ikach  egzam in ow ych, ja k  w łaśnie 
pod w zględem  w yznania . R óżnice te  są  zbyt, 
w ielk ie , a b y  m og ły  być  rzeczą  przypadku .

B ierzm y pod uw agę ty lk o  dw ie najsiln iejsze 
g ru p y  w yznaniow e, a w-ięc rzym .-kato l. i żydów. 
Lepsze w ynik i uzysku ją  żydzi. W ięcej z pośród 
nich ma n o ty  celu jące i dohre, a m niej p rzepa­
dają  przy  egzam inach. T o  też  po cz te rech  la ­
ta ch  stud jów , żydzi u zy sk u ją  ty tu ł m ag istra  
w  33 proc., podczas g d y  rzym .-kat. ty lk o  w 18 
proc. zap isanych  na p ierw szy  rok  praw a. Z naczy

D LA CZEGO NA N IEK O RZY ŚĆ  K A TO LIK A ?

Stopień  o trzym yw any  przy egzam inie pozo­
s taw a ł w zw iązku z położeniem m aterja lnen j s łu ­
chacza. um ożliw iajacem  w zględnie unieraożbw ia- 
jąccm  mu odpow iednie p rzygo tow an ie  się. S łu­
chacz n iezam ężny  musi w ciągu stud jów  za ra ­
biać na sw oje, a n ie jednok ro tn ie  i rodziny  (m a­
tk i. ro d zeń s tw a ) u trzym an ie . Biega, po m ieście, 
aby  odrobić po kilka lek cy j dziennie, p racu je  
w  biurach od 8-oj ran* do  15-oj norm alnie, a 
często i o 18-ej godzinie w ieczorem  (a u te n ty ­
czne) itp . i(d. J a k ż e  potem  zm ęczony, zdener­
w ow any, a często  i g łodny , ma się w w ieczór 
lub  nawet, w nocy zab ie rać  się d i  w ydajnej n a u ­
k i?  Nic, też dziw nego, że żydzi m a teria ln ie  bez 
porów nan ia  lepiej sy tu o w an i, aniżeli studenci 
ka to licy , mogli oddaw ać  się w yłączn ie  nauce, 
a tern sam em  w- w iększej liczbie i z lepszym  w y­
nikiem  kończyć s tu d ja .

Silin- w pływ  na kończenie stud jów  w yw ie­
rał w iek m łodzieży. T ak  więc z u rodzonych  w  
roku  1907 kończył W ydzia ł P raw a co d rug i s tu ­
den t, z rocznika 190(3 co trzeci, a z rocznika. 
1905 cn czw arty , a z rocznika 1901 e.o 27-my. 
Popraw ek  udzielono najw ięcej przy  p ierw szym  
egzam inie: łącznic 1 13 na 463 zdających , czyli 
21 procen t. P rzew ażnie jed n ak  (75 proc.), p o ­
praw ki te  zdano pom yślnie, jednak  i tak  co 
czw arta  popraw ka spow odow ała u tra tę  roku. 
N ajw ięcej popraw ek hyio z praw a rzym skiego, 
7. k tó reg o  też najliczniej rzopadano  przy egzam i­
nach popraw czych. Na TI. raku  było 1(5 proc. 
popraw ek  i to  w ł ', z ckonnm ji. T rzeci egzam in 
p raw niczy , k tó ry  miał m iejsce w- 1928 roku. o d ­
znacza! się stosunków.") dużą ilością popraw ek , 
w ynoszącą 25 proc. zdający  cli.. N ajw ięcej ich 
w ypad ło  na praw-o k a rp ę . W reszcie  p rzy  czw ar­
tym  egzam inie udzielono 17 proc. p o p iw e k  z 
czego najw ięcej w ypadło  na procpdure  cy ­
w ilną.

Ogółem na 869 osób . zapisanych  iw p raw o  
w  1925 roku. p raw id łow o ukończyło  studja. w  
1929 r. 293. co stanow i 23.4 nroć. Ogółu zap i­
sanych  na I. rok praw ą,, ą 13.8 proc. ogółu Z 9 -  

•dądaiąr-rch do egzam inu z T. roku praw a w  
1926 roku.

W hołdzie św. Antoniemu Padewskiemu
S ta ran iem  Sekcji .Miłosierdzia H I Z akonu  

św. F ra n c isz k a  o d b y ła  się  w czoraj w po łudn ie  
•w w ielk iej sali Domu K a to lick iego  u roczystość  
hołdu m łodzieży św. A ntoniem u, z P a d w y  w  
700-lecje Je g o  śm ierci. U roczysto ść  zgrom adził®  
tłu m y  m łodzieży  -ze w szystk ich  szkó ł i z a k ła ­
dów  op iekuńczych  oraz liczne za s tęp y  k a to l ic ­
k ie j publiczności K rakow a. P rzy b y ło  n a d to  
w ielu k sięży  św ieckich  i zakonnych  z K s. Tnf. 
Dr K ulinow skim  na. Czele.

U roczysto ść  za inugu row ał O. A lbin, F ra n ­
c iszkan in , c h a ra k te ry z u ją c  św ie tlan ą  p o stać  
św . A n toniego  z P adw y. Skrom ność, sz lach e t­
ność , n iew inność i um iar, cech u jące  m ałego  
F e rn an d a  w jego  św ię te j m łodości, -winne s t a ­
now ić p rzy k ład  do n aśladow an ia  dzisiejszem u 
m łodem u pokolen iu . C zynić  dob rze  i w iele —  
niech będzie hasłem  dzisie jszego  dn ia  i n iech 
p rzyśw ieca w szystk im , m łodym  i s ta rszym .

Po p rodukc jach  po łączonych  chórów  alum ­
nów  zakonnych  OO. F ran c iszk an ó w  i 0 0 .  K a- 
pueynów- o raz  o rk ie s try  w ychow anków  B raci 
A lbertynów ', tr z y  uczenn ice szk o ły  X III im . A. 
.Mickiewicza, oddek la inow ąly  z uczuciem  i prze­
jęciem  u tw ó r M akuszyńsk iego , pośw ięcony  
w ielkiem u m iłośn ikow i n iew inności.

U roczysto ść  zakończy ł żyw y obraz  z d ek la ­
m acjam i uk ładu  7,ofji G losów ny i śp iew y. —  
P rz y  różnobarw nem  św ie tle  re flek to ró w , -wzru­
sza jący  w idok  p rzed s taw ia ła  g ru p a  dziec i ze 
szkó ł i och ronek  w- s tro jach  k rak o w sk ich  z p a r ­
kam i an io łk ó w  obok postac i zak o n n ik a , sy m b o ­
lizu jące j św-. A n toniego . N ad zestaw ien iom  ca ­
łości ob razu  i p rzygo tow an iem  części w oka lne j 
dzieci p raco w ały  p. M arja G u b arzew sk a  i p. 
A nna C hryśc iń ska , czynne w S ek c ji Miłosier­
dzia  św . 0 . F ran c iszk a .
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Wybór nowego króla kurkowego.
Po cało-tygodiliow em  s trze la n iu , odbyła się 

w czoraj w  niedziele u roczysto ść  in tro n izac ji no­
w ego k ró la  ku rkow ego . O sta tn i szczątek  k u ­
ra strąc i! celnym  strza łem  inż S tan isław  Bie- 
n iarz , w obec czego obw ołano go królem  k u r­
kow ym  na ro k  1931/32: m arszałkam i zostali o- 
h ran i: inż B urzyńsk i i inż B urkiew icz. N ow y król 
podszed ł w raz  7. m arszałkam i do tro n u , gdzie 
prezes T w a strz e le ck ieg o  w ieeprezyd . m. D r. 
Schneider, w ręczył królow i la sk ę  k ró lew sk ą  i 
k u ra . ześ m arszałkom  lask i m arszałkow sk ie . N o­
wy król podziękow ał w serdecznych  słow ach  za 
w ybór, poczcm ruszył pochód po ogrodzie s trz e ­
leckim  przy ul. L ubicz. O gedz. 9 w ieczór król 
podejm ow ał rep rezen tan tó w  w ładz i k o n fra te r­
n ię uczta  k ró lew ską  na S trze ln icy , w czasie 
k tó re j w ygłoszono sze reg  przem ów ień. U czta 
p rzec iąg n ę ła  się do późnego w ieczora.

Obrzędy świętojańskie.

: ©
Rok zał. 

1880, Haistann ikfad Tel. Nr 
.104- 65-

F O R T E P I A N Ó W
F i^ 7  WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI

(dawnie) Zygm, Raba) 
K r a k ó w ,  R y n a k  G łó w n y  3 4 .

(Pa!*e Spiski)

poleca w wielkim w yborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, pianłna, fisharmonje
na bardzo korzystnych w arunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gw a­

rancją zawsze Da składzie.
W łasna Sala K oncertowa.

:®

(Radio.
Słowlczek.

J u ż  to  trzeba  przyznać, że z pośród  w szy st­
k ich  naszych  rozgłośni na jw iększe  szczęście do 
nad aw an ia  tre li słow iczych m ają  K atow ice 
•W ląśnie te  zadym ione, <fusz%ce się w pyle 
k u rzu , w szelkiej rom an tycznośei pozbaw ione 
K atow ice . W szak  w roku ubiegłym  one jed n e  
..nadały*’ słow ika, k tó reg o  s ły szano  n a w e t w 
A nglji. I  w  ty m  roku w ciągu  o s ta tn ich  ty ­
godni k ilk ak ro tn ie  śpiew  słow ika  rozbrzm iew ał 
n a  fali k a tow ick ie j.

L udność k a to w ick a , dla. rad  ja  życzliw ie 
usposobiona., donosi d y rek c ji rozgłośni o s ta -  
łr c h  w ystępach  słow ików . 7, pośród k ilk u  tak ich  
k a n d y d a tó w  do m ikrofonu  w ybrano  tym razem  
słow ika , k tó ry  z zadziw ia jącą  regularnością  
codziennie od godz. 21.30 do  ran a  w  jednem  
i tern sam em  m iejscu  we w si P an iów k i (pow. 
O rzesze) p rodukow ał się w obec licznych siu 
chaczy . śc iąga jących  tu  z ca łe j okolicy .

A uto rozgłośni ka to w ick ie j rów nież cicha 
częm podk rad ło  się  pod zagajn ik ; w k tó ry m , 
t u i  obok d rog i, śp iew ał sk rn itw ek . K o ło  d rog i 
■przebiegała na. szczęście  linja telefoniczna, 
która, posłużyła, za  łącznik  z am p lifika to rn ią , 
P rzen o śn e  w zm acniacze za in s ta low ano  w  sam o­
chodzie , w zaga jn iku  u staw io n o  m ikrofony; 
w n e t potem  słow iczek  rozpoczął śp iew ać, nie 
p rz e s ta ją c  n iem al ani n a  chw ilę i nie zw ażając 
na. bezpośredn ie  sąsiedztw o  d rog i i przechod­
n iów , a nawet- słuchaczy . D opraw dy, tru d n o  
sob ie  w yobraz ić  lepsze w aru n k i do  nadaw ania, 
śp iew u s ło w ik a  w prost z na tu ry .

T re le  słow icze n ad an o  częściow o „so lo" na 
w szy stk ie  rozg łośn ie  polskie, częściow o zaś n a ­
k ład an o  je  na. in n e  au dyc je  (np. k o m u n ik a ty ), 
p rzenosząc  w  ten sposób  n ie ja k o  słuchaczy  
w raz  z odbiornikiem  do g a ju .

Programy stacyj radjowych.
K rak ó w  (312.8) G. 11.40 P rzeg l. p rasy ; 11-58 

g n a ł czasu; 12.10 P ły ty  g ram ofonow e; 13.10 
K om . im eteorol.; 14.50 Kom. g o sp o d a rczy ; 15.25 
O dczy t z W arszaw y ; 15.4.5 ..C hw ilka lo tn icza" ; 
16.00 P o g ad an k ę  dla chorych  w  szp ita lach , w y­
g łosi K s. W . Szym lm r. sup . XX. M isjonarzy; 
15.15 P ły ty  g ram .; 16.45 K om . d la  żegl.; 16.50 
G d czy t p. t. :  ..O zaw odzie  lek a rsk im " , d r. W ł. 
M edyńsk i; 1 7 . 1 0  Feljetom ; 17.25 P ły ty  gram of.t 
17.35 Odczyt, z W arszaw y ; 18.00 K o ncert; 19.00 
R ozm aitośc i; 19.20 O dczyt p. t. :  ..P oczą tk i i roz­
w ój d z ien n ik a rs tw a1’, wysrł. dr. A. L ew icki; 19.35 
P ras . D ziennik  Rad.j.; 19.45 Kom. sp o rt.; 19.50 
O p ere tk a  z W arszaw y .

Lw ów  (380.7) G. 19.20 „ K io  ma.jdr.ie k w ia t 
pap roci" , wyg), p, M. G rekow icz.

K atow ice  (498.7) G. 15.10 Kom unikat, P ol.; 
7/w. Zrzeszeń Gosp. W oj. 81. kom . T. P .; 16.00 
'Audycja. Cioci H eli dla dziec i; 19.15 Olga Tle- 
gorow iezów na: „G ustaw  M orcinek —  lau re a t I. 
ś ląsk ie j nag rody  lite rack ie j ‘.

W ig ilja  św . J a n a , S o b ó tk i, czyli, ja k  w nie­
k tó ry c h  oko licach  P o lsk i m ów ią, K upalnock i, 
uw ażane b y ły  i są  do dzisia j przez nasz  lud  
za szczególnie się do  w różb nadające. J e s t  to  
w ieczór ,k ied y  rozpętują, się w szelk ie  złe m o­
ce, a le  też  je d y n y  m om ent d o  sku teczn eg o  ich 
zw alczan ia . W te d y  to  n a leż y  »zukać czaro ­
dziejsk iego  k w ia tu  p ap roc i, ziół leczn iczych , 
k tó re , zeb rane  tego  w ieczora, m ają  osobliw e 
w łaściw ości. S pecja ln ie  używ anem  zielem  w So 
b ó tk i je s t bylica. W ieńczy  sic nią bydło , lu ­
dzie p rzew iązują się w .pasie, co ma chron ić  od 
bólów  w k rzy żu  i kościach  przez ca ły  rok . 
D aw niej byd ło , u b ran e  by lica , p rzepędzano  
przez ogień, k tó ry  uśw ięcał i oczyszczał w szy st 
ko. IV pogańsk ich  jeszcze czasach  gasiło  się 
ogień, u trzy m y w an y  ca ły  rok , potem  zaś z a ­
pa ła ło  się  now y. ja k o  sym bol rozpoczęcia no- 
w ej ery , oczyszczonej i radosne j. P rzy  ogni­
sk ach , rozpalanych  nad  b rzegam i u roczysk  
i rzek , zb iera ją  «ię s ta rz y  i m łodzi. S ta rz y  za­
siadali w około , p rzy  beczkach  w ódki i jad le , 
a  m łodzi, zw łaszcza m łodzież m ęsk a , sk ak a li 
przez ogień, śp iew ając  pieśni obrzędow e. N ie­
jed n o k ro tn ie  zdarzało  się, że dw óch parobków , 
sk aczący ch  naprzeciw  siebie, zderzy ło  się 
w ogniu i pow ażną sob ie  k rzyw dę zrobiło. 
Z togo też pow odu zw yczaj sk ak an ia  przez 
ogień za A u g u sta  IIT by ł surow ym  zakazem  
m arsza łk a  k o ro n n eg o  zabron iony , ja k o  „złe 
sk u tk i sp raw u jący " .

G ospodyn ie  i d z iew częta  w rzucały  w ogień, 
rozn iecony  pod gołem  niebem , różno zioła, aby  
odpędzić u rok i. Ziele b y licy , spalono  w ogniu, 
m iało  odeg n ać  u rok  od krów , k tó re  pod ziemi 
czaram i d a w a ły  zam alo  m leka. R zucano  tak że  
szałw ję, m iętę , ru tę  i inne zioła. W różny  cli 
częściach  P o lsk i ró ż /e  przytem  śp iew ano  pie­
śni, a, to :

N iechaj ru ta  w  ogniu  trzeszczy , 
C zarow nica  w ogniu  w rzeszczy ,
N iech b y licy  g a łąź  pęka,

C zarow nica  w ogniu s tę k a ,
M yśm y p rzy sz ły  tu  zdaleka ,
N ie zabiorą, już nam  m leka.

W raz  z ziołam i w ogniu  m iały  zg inąć  wszcl 
kio czary , rzucone rzekom o przez czarow nice  
i u rok i —  jeś li k to ś  sp o jrza ł „ziem  okiem " 
Po pow rocie  do dom u b ab y  rzu ca ły  resz tk  
nieś pa lony  cli ziół koło  ch a ty , obory , chlew u 
sto d o ły , ab y  się dobrze działo  przez ca ły  rok

Zw yczaj puszczan ia  w ianków  na w odę oraz 
w różen ia  z nieb jąpt bodaj n a js iln ie jszy  ze 
w szy stk ich  obrzędów  św ię to jańsk ich . Z achow ał 
się bow iem  n ite y lk o  po w siach , a le  i po mi a- 
Stach .gdzie ty lk o  je s t jak ak o lw iek  w oda. Po 
łączone to  je s t te raz  zw ykle  z zabaw ą, u roz 
inaiceniain i, fa je rw erkam i, p rze jażdżkam i lód 
k ą  i t. p., na  wsi je d n a k  tr a k tu je  się to  pow aż 
niej, obrzędow o, a  dziew częta  w różą sobie, czy 
d o s ta n ą  m ęża i jak ieg o . Jeże li w iank i, puszczo 
ne przez dziew czynę i przez ch łopca , sp o tk a ją  
się, to  w różono im ^ ż e  się rych ło  pobiorą . Piez 
śni n a jro zm a itszy ch  is tn ie je  p rzy tem  licz liku  
z różnem i w a rjan tam i w  różnych  s tro n ach  
P o lsk i:

Oj. J an ie . J a n ie  zielony!
P a d a ją  liście na  w szy stk ie  s trony ,
A ty . S tach u , parobeczku ,
S zu k a j se żony, szu k a j se  żony.
Kiedyż je j będę u Boga szukać ,
A  pó jdę ja  w ok ien k o  p u k ać :
—  P u k  puk , w ok ianeczko ,
W yu ijdź  M aryś. k o ch aneczko ,
S am a jedyna!

R óżne podobne p rzyśp iew ki s to su je  się do 
w szystk ich  obecnych  k aw a le ró w  i dz iew cząt, 
m ający ch  się ku  sobie. T a k  w ięc n ap rzy k lad : 

P łyńże. w iaueczku . do m łyna,
G dzio Ja s iu  rączk i um yw a.

A lbo:
P ły n ą  w iancczk i ze z ło ta ,
T o m ojej K asi robo ta .

DlM| -,k i n o t e a t r z e  
4 2 w l e k o v r q n i  „ f i  l i  I f  I A

ulica św. Gertrudy 5. te!. 124-15.

w  k i n o t e a t r z e  
d ź w i ę k o w y m

Rekordowa komedja dźwiękowa areywesolyeh wydarzeń i am erykańskich niepraw dopodobieństw !
Najweselszy film sezonu!

COHN i KELLY W SZKOCJI
A rcyzabswne przygody pełne oryginalnego hnm oru, ekscentrycznych pomysłów i kapitalnych 

aw antur. — W rolach tytułow ych dwaj niedoścignieni p ionierzy  hnm oru

G E O R G E  S I D N E Y ,  C H A R L I E  M U R R A Y .
K apitalne sytuacje! — Bezkonkurencyjny dowcip! — Niezrównany komizm!

Ponadto dźwiękowa farsa am erykańska w 2 aktach CWINf BRlCISZEt, oraz inne dodatki dźwiękowe.

3 godziny gwarantowanej zabawy i nieustannego śmiechu godzin 2.
Program dla wszystkich dozwolony.

Początek seansów o godz. 5, 7, i 9T0, w niedzielę o godzinie 8, B, 7., ł 9 10.
Ceny miejse normalne.

Prawo autorskie.
W  „ P rz e g lą d z ie  k s ię g a rs k im "  (N r. 12), 

D r. W ojciech  G o ttlie b  zam ieszcza  s tu d ju m  
p. t. „ D z ia ła ln o ść  w y d aw n icza" , w  k tó rc m  
d a je  z a ry s  h is to ry c z n y  p ra w a  a u to rsk ie g o .

Z a sa d a , że  tw ó rcy  d z ie ła  l i te r a tu ry  lu b  
sz tu k i p rz y s łu g u ją  na  jego  dz ie łach  p ra w a  
m a ją tk o w e  i o so b is te , ja k k o lw ie k  o d d a w n a  
o d czu w an a  ja k o  s łu sz n a , p rz e z  d łu g i czas n ie  
b y ła  w p ro w a d z o n a  w czyn p rz e z  u s ta w o ­
d aw stw o .

P ra w a  m a ją tk o w e  a u to ra  n a b ra ły  zn a c z e ­
n ia  z ch w ilą , g d y  w y n a la z e k  d ru k a r s tw a  
u m o ż liw ił re p ro d u k c ję  i ro z p o w sz e c h n ie n ie  
u tw o ró w . J u ż  p ie rw s i d ru k a rz e  n a b y w a li od 
a u to ró w  rę k o p isy , k tó r e  po tem  w y d aw a li 
d ru k ie m . A le ró w n o cześn ie  p ra w ie  zn a leź li 
s ię  ta k ż e  tacy , k tó rz y  p rz e d ru k o w y w a li k s ią ż ­
ki b ez  p o zw o len ia  a u to ra  lu b  p ie rw sz e g o  w y ­
daw cy .

P ie rw sz y m  sp o so b em  u z y sk a n ia  o ch ro n y  
b y jy  t. zw . p rz y w ile je , u d z ie la n e  p rz e z  p a ­
n u jących  n ie k tó ry m  d ru k a rz o m -w y d a w c o m  
za p e w n ą  o p ła lą . S p o ty k a m y  je  n a jp ie rw  
w  W en e c ji, w k ró tc e  p o tem  ta k ż e  w  in n y ch  
p a ń s tw a c h , m. in . w  Polsce, g d z ie  K a z im ie rz  
J a g ie llo ń c z y k  w y d a ł p ie rw s z y  p rz y w ile j j e d ­
n e j d ru k a r n i  n o ry m b e rsk ie j na  d ru k  m sza ­
łów  k ra k o w sk ic h  pod  k o n ie c  15-go w ie k u . — 
P ó ź n ie j p rz y w ile je  w y d aw an o  ta k ż e  a u to ro m .

W y siłk i p isa rz y , zw łaszcza e n c y k lo p e d y ­
s tó w  fra n c u sk ic h  J8-go w ie k u , d o p ro w a d z iły  
do  u z n a n ia  zasad y , że p ra w a  a u to r s k ie  n ie  są  
p ra w a m i n a d a w a u e m i ła s k ą  m o n reh y , lecz  

_ p ra w a m i n a tu ra ln e m u
* r*y  im ia n ie  A dresu  p r o s i t t i o  P ie rw s z y  k ro k  z ro b iła  m ło d a  r e p u b l ik a  

P T  P re n u m e ra to ró w  O ła s k a w y  f r a n c u sk a  w  d e k re c ie  o w ła sn o śc i li te ra c k ie j  
p o d a n ie  d a w n e g o  a d re s u . | z  1793 r. W  c iąg u  19-go w ie k u  w ię k sz o śc i

p a ń s tw  cy w ilizo w a n y ch  u rz e c z y w is tn iła  
o c h ro n ę  p ra w  a u to ró w  sp e c ja ln e m i u s ta w a ­
m i. T a k ż e  n a  z ie m ia c h  p o lsk ich  o ch ro n a  la  
is tn ia ła , gdyż  w szy stk ie  trz y  p a ń s tw a  z a b o r­
cze p o s ia d a ły  u s ta w y  w  p rz e d m io c ie  p ra w  
a u to r s k ic h : R o sja  z r . 1911, A u s tr ja  z r. 1895, 
N iem cy  z r. 1901.

P o d czas  w y s ta w y  św ia to w e j w  P a ry ż u  
1878 r., K o n g re s  li te ra tó w , p o d  p rz e w o d n ic ­
tw em  W ik to ra  H u g o , p o s ta w ił sp ra w ę  o c h ro ­
n y  m ię d z y n a ro d o w e j n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m . 
O dtąd  ju ż  w y s iłk i w  ty m  k ie r u n k u  n ie  u s ta ­
w a ły  i doprow -adziły  w  r . 1886 do  s ły n n e j 
K o n w en c ji B e rn e ń s k ie j ,  w  k tó re j  11 p a ń s tw  
(A n g lja , B e lg ja , F ra n c ja , H a iti , H iszp an  ja , 
L u k s e m b u rg . M onaco, N iem cy, S z w a jca rja , 
T u n is  i W łoch y ) p rz y ję ły  z a sa d ę  tr a k to w a n ia  
tw órców ' k a ż d e g o  k ra ju  zw iązk o w eg o  n a ró w - 
n i z w ła sn y m i o b y w a te la m i. T a  K o n w e n c ja , 
z m ie n io n a  w  B e r lin ie  w  r .  1908, je s t  d o tąd
p o d s ta w ą  św ia to w eg o  p ra w a  a u to rsk ie g o . __
P rz y s tą p iła  do n ie j  w ięk szo ść  p a ń s tw  cy w i­
lizow anych  je d y n ie  Z. S. S. R. p o zo sta ł na 
u b o czu . P o lsk a  p rzy łączy ła  s ię  do  n ie j w  ro ­
k u  1920, zg o d n ie  z z o b o w iązan iem , p rz y ją łe m  
w  tr a k ta c ie  w e rsa lsk im

W ła sn e  n o rm y  w  tym  z a k re s ie  s tw o rzy ła  
so b ie  R zeczp o sp o lita  P o ls k a  u s ta w ą  z d n ia  
29. m a r c a  192B r . o p ra w ie  a u to rsk ic m .

Owa mecze ligowe w Krakowie.
Z w ycięstw a „G arb a rn i”  i ,,W isły* . *

Po  raz p ierw szy  w ty m  sczonio odby ły  się 
w czoraj w K rakow ie  dw a mocze ligow.e, po 
dw u tygodn iow ej przerw ie, spow odow anej n iesz 
ezęcoie.mi zaw odam i z C zechosłow acją . P rzed  
południem  ■walczyła „ G a rb a rn ia 1* z lw ow skim i. 
„C zarnym i’*, po po łudn iu  zaś „Wisła** z  „R u­
chem ".

P ierw sze spo tkan ie  n ie  w zbudziło  w iększe­
go za in te resow an ia  ta k . że og ląd a ło  je  ty lk o  
oko ło  1.000 ośób. „C zarn i’1 są  dzis ia j bezna­
dziejnie słabym  zespołom , w ięc  też  „G arb a r­
nia*1 bez specja lnego  w y siłk u  rozgrom iła  L w o­
wian w sto sunku  0:1 (2:1. B ram ki zdobyli! 
M aurer (3), B a to r (2) i Sm oczek . H onorow ego 
g n a ła  dla „C zam ycli"  s trze lił lew y  łączn ik  
S aw ka, jed y n y  dobry  g racz  z ca łe j d ru ży n y  
gości. W  zespole go sp o d arzy  pierw sze sk rzy p ce  
tym  razem  g ra ł doskona le  usposob iony  M aurer. 
P ozatem  na w yróżnienie zasługu je  R lesn er i  
n iezaw odny  R onkiew icz. R esz ta  p rzec ię tna , h 
P azu rek  n a js łab szy  i zb y t ego is tyczn ie  grają* 
cy. Sędziow ał dobrze p. S trączak .

Z aw ody  obecnego le a d e ra  z s iln ą  d ru ż y n ą  
„R i:ch“ , za jm u jącą  obecn ie  d ru g ie  m iejsce w  t a  
beli, nie śc iągnę ły  rów nież spodziew anych  tłu ­
m ów , gdyż  n a  mecz p rz y ty ło  ty lk o  ponad  2 1 
pół ty s iąca  osób . J e s t  to  dow odem , że za in te ­
resow an ie  się  ro zg ry w k am i o m is trzo s tw o  L i­
gi znacznie osłabło , do czego te ż  w  znacznym  
s to p n iu  p rzy czy n ia  się  i k ry z y s  ekonom iczny , 
jak i obecnie  p rzeżyw am y.

W  przeciw ieństw ie  do  poprzedniego  m eczu, 
sp o tk an ie  to  by ło  nap raw d ę  c iekaw e i em ocjo­
nu jące . G órnoślązacy , m inio iż zaw ody  p rze­
gra li. udow odnili, że a ta k  ich z św ie tnym  Pe- 
te rk iem  n a  czele, na leży  do  najlep szych , jakich* 
niew ielo o g lądam y  w śród  d rużyn  ligow ych. 
W y b itn ie  s łab e  n a to m ia s t m a ją  tr io  obronne, 
k tó re  ż a d n ą  m ia rą  n ie  m ogło  .'Wczoraj s ta w ić  
oporu  doskona le  g ra ją c e j „W iśle". S łow em  —  
go sp o d arze  m ieli sw ój „dzień" i zw ycięstw o  
dcli, choć m oże n ieco  za  w ysok ie  cy frow o , n ie  
u leg a  żadnej w ątp liw ości, g d y ż  by ło  w ypra­
cow ane przez c a łą  d ru ży n ę  w  c iąg u  90 m in u t 
p ięknej i cc low -j • g ry . Serję  b ram ek  z a p o c z ą t­
kow ał w  20 m inucie  K isieliński, a  ju ż  p o  
dw ócli m inu tach  R eym aii podw yższy ł w y n ik  
po ład n e j kom binacji z B alcerem . S trz -lc e m  
trzec ie j b ram ki b y ł L ubow iecki ju ż  w  25 i-Tn., 
a  c z w a rtą  u zy sk a ł B alcer w  27 m in ., d o b ija ją c  
s trz a ł R cym ana. Z askoczony  ta k  n ieepodz iew a 
nym  w yn ik iem  w c iągu  k ilku  zaledw ie m inu t, 
..R uch" ru szy ł do  a ta k u , a le  b ra m k ę  zd o b y ł 
d lań  d o p ie ro  w  o s ta tn ich  sek u n d ach  przed p a ­
uzą, p raw o sk rzy d ło w y  U rban. P o  przerw ie  g o ­
ście przeszli d o  a ta k u  i rozpoczęli oblężenie 
b ram ki „W isły" . K ilk a  ostrycj) strza łó w  Pe- 
te rk a , U rb an a  i S obo ty  w y łap a ł K oźm in, a  d o ­
p ie ro  w  24 min. P e te re k  po rzuc ie  z rogu u zy ­
sk a ł d ru g ą  b ram kę  d la  sw ych  barw . R ychło  je ­
d n a k  z rew anżow ał się  K isielińsk i, s trz e la ją c  
w 26 min. p ią tą  b ram k ę  g łow ą, poczerń ten że  
gracz u s ta lił o s ta te c z n y  w yn ik  d n ia  6:2 silnym, 

strzałom  w  ró g  w  30 min. G oście n ie  da li je ­
d n ak  za  w y g ra n ą  i do o s ta tn i ej m in u ty  prow as 
dzili g rę  żyw ą i O tw artą, lecz w szelk ie  ich za­
k u sy  n a  zm iano w yniku, rozb iły  się o  tw a rd ą  
o b ro n ę  „W isły ’*, k tó ra  d z ięk i tem u  zw ycięstw u  
um ocniła  sw e czołow e stan o w isk o  w  tab e li i 
p raw dopodobn ie  zdo ła  jo d.o fina łu  p ierw szej 
ru n d y  u trzy m ać . (A.).

L E G  J A  —  PO LO N  JA  8:1 (4:0).
W  sobo tę  o dby ły  się  w  W arszaw ie  zaw ody 

gow o w  piłce nożne j m iędzy  L eg ją  a P o lon ją , 
k tó re  d a ły  w y n ik  8:1 (4:0). Z w ycięstw o  L eg ji 
b y ło  p rzew idyw ane, n ie  sądzono  jed n ak , że 
będzie ono tak  w ysok ie .

E K SPO R T  DO ST A N Ó W  ZJED N O C ZO N Y C H  
A M E R Y K I PÓ ŁN O C N EJ.

F irm y  in te resu jąco  się ek spo rtem  d o  S tanów  
Z jednoczonych  A m eryki P ó łnocnej m ogą prze­
g ląd ać  w  I/.bio przem ysłow o-handlow ej w  K ra ­
kowie, ul. D ługa 1. 1, I. p. w godzinach  u rzęd o ­
w ych  k ró tk ie  m onografje , d o ty czące  w arunków  
zbytu  wr A m eryco  n a s tęp u jący ch  to w aró w : fa­
sola, ch rzan  su row y, ogórki, g rzy b y , cuk ierk i, 
-wyroby toa le tow e, p ierze i puch', szczecina, 
sk ó ry  bydlęce , osłonki do  k ie łbas, w yroby  ln ia ­
ne. m a te r ja ły  bed n arsk ie , beczki, skrzynie,, pod­
łogi d rew niane, słu p y  te leg raficzne , p o d k ład y  
ko lejow e.

M onografje pow yższo opracow ano zosta ły  
przez Izbę  H and low ą A m ery k ań sk o -P o lsk ą  
w N ow em  Jo rk u .

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

PO  P O R Z Ą D K U .
„ P ro s z ę  o z a m iło w a n ie  m eg o  zam ó w ie n ia , 

p o n ie w a ż  n ie  m am  p ie n ię d z y "  — p isze  do fa ­
b ry k i, k lien t.

„ Ż a łu je m y  b a rd z o , — o d p is u je  fa b ry k a  —< 
iż n ie  m ożem y  n a ty c h m ia s t o k re ś lić  z am ó w ie ­
n ia  S zan . P a n a , m a m y  b o w ie m  ty le  z a m ó ­
w ie ń  do z am iło w an ia , że  zm u szen i je s te śm y  
trzy m ać  s ię  k o le jn o śc i"
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. J a z  3<V«S“
Jak zazwyczaj, t.ak i tego wieczora zło­

żyli karty około północy, omówili pobieżnie 
najświeższe sensacje z dziedziny polityki i... 
sportu, poczenr wyszli razem. W szyscy mie­
szkali w  Nicei prócz sir Jam es‘a, który, jak  

■ zwykle, wracał sam do Cannes swojern au­
tem, obecnie „zaparkowanem!t na placu 
'„Massena", nieopodal od „Miejskiego Kn- 
lsyna“- Sir James niechętnie prowadził auto, 
gdyż to zajęcie nie pozwalało mu ani na 
podziwianie okolicy, ani za zadumę, lecz 
z drugiej strony nie miał serca fatygować 
co wieczór swojego kamerdynera "Patricka, 
'sympatycznego staruszka, który uzurpował 
sobie jeszcze przed laty  funkcje kierowcy i 
wszystkich szoferów system atycznie w ygry­
zał. Patrick posiadał wszelkie zalety i wady  
starego, spoufalonego sługi, to też sir James 
wolał odbywać samotnie „bridżowe w ypa­
dy" niż słuchać nudziarza o fatalnych skut­
kach „marnotrawienia najlepszych godzin  
do spania"; zresztą rezygnował tylko z kil­
ku kwadransów zadumy, gdyż okolicę znal 
tu  doskonale, 7nał każdy zakręt napamięć, 
niemal każdy kamień p r z y d r o ż n y . L  V*

Tej nocy powrotna jazda do Cannes obfi 
dowala w wydarzenia, których sir James

W y d aw cą  za „G łos N a ro d u "  Skę z ogr. odpow.

niecierpiał narówni z kaprysami swej nieo­
bliczalnej małżonki. Zaczęło się już w  Nicei 
mianowicie na „Promenadę des Anglais"; 
motor, ten stateczny motor „Lincolna", pra­
cujący zawsze1,pjak idealny zegarek, zaczął 
się krztusić, prychać, zacinać, i sir James, 
który dopiero na zakończenie półgodzin­

nych, sumiennych badań zajrzał do zbiorni­
ka, stwierdził, ze zgorszeniem, że benzyny 
zostało w sam raz dosyó,..- na kilka zapal­
niczek!

—  No tak, —  mruknął; —  powietrzem  
ani Salomon nie ujedzie.

Na szczęście odkrył w pobliżu skład 
z benzyną, lecz zanim jego właściciel ocknął 
się zjlnajlepszych godzin spania", zanim we 
dwójkę przypchnęli samochód pod czerwoną 
banie rezerwoaru, upłynęło nowe półgodzi­
ny.

To był początek-, 'a’tuż żń-Antibes najor­
dynarniej w św iec ie* n a w a liła  kicha" na 
prawem, tylnem kole. D ystyngow any sir 
James klął, jak n ieprzeciętn i bosman na 
przeciętnym statku handlowym!®) wyjmując 
zaoiiwione narzędzia niepokolanie bialemi 
dłońmi, i jedyną pociechą w  tem strapieniu 
była mu myśl o reprymendze, jakąńjten du­
reń Patrick" połknie 'iitro przy śniadaniu.

—  Na złość jemu wezmę szofera, —  od­
grażał się, potem zaś, gdy zmieniwszy koło 
opierał nogę o pedał startera, cisnął niebio­
som wyzwanie: —  Pozwolę sobie nawy my­
śląc., od idjotów, kretynów, rogaczy... jeżeli

cokolwiek zdoła mnie zmusić do zatrzyma­
nia wozu wcześniej, niz przed brama willi!

O tej porze sir John był już rogaczem, 
nie pierwszy zresztą raz w życiu, niemniej 
wyzwany los podjął rzucona rękawicę i 
przygotował zirytowanemu gentlemanowi 
jeszcze trzecią’ niespodziankę 'tej n ocy fji 
największą!

Sir James pędził teraz ,,na całego". Jego  
'Ańgły kabriolet, sportowy przemknął, jak 
wicher przez Juan-les-Pms, budząc ze snu 
piękne sosny, zdziesiątkowane przez hotela­
rzy, w łaścicieli parcel i tym podobnych wan 
dali,” wpadł na szosę, biegnącą tuż nad za­
toką, śmignął koło małej przystani w Gołfe 
Juan, gdzie ongiś lądował Napoleon, powra­
cający7 z Elby,... rozpędziwszy się, wziął bez 
zmiany7 ,,przeniesienia" pagórek i wiadukt, 
poczem sunął już prostym, głównym gościń  
cem do Cannes, odległego stąd o marne 
pięć kilometrów. Po lewej ręce biegł tor ko­
lejowy, w skąpo zadrzewionym wąwozie, 
po prawej defilowały jedna za drugą bramy 
ozdobne, wiodące do luksusowych rezyden- 
cyj, i porośnięte wmem mury prywatnych  
parków, ogrodów; po lewej teren spadał ku 
morzu, po prawej w znosił się stromo ku 
szczytom podłużnego wzgórza, a ‘ na wprost 
wyłaniały się kontury Cannes, skąpanego 
w poświacie księżyca.

T właśnie dzięki temu, że noc była tak 
widna, dojrzał sir James już zdaleka nie­
zw ykłą przeszkodę. A t ; I

—  Spiło się bydle i śpi sobie na środka 
drogi, —  warknął, obliczając jeszcze przez 
chwilę, czy nie potrafi się przemknąć obok 
leżącego. — Ani mowy, —  stwierdził z obu­
rzeniem, hamując rozpędzony samochód; —  
Hej, tam! W rowie się wyspać nie łaska? —  
huknął srogim basem, lecz zarówno ta inwo­
kacja do właściwego przemówienia,'**! jak 
również mały koncert przy pomocy w szyst­
kich sygnałów auta oraz ostrego gazowania 
silnika, nie w yw ołały najmniejszego wraże­
nia na rzekomo spitym osobniku, z twarzą 
wtuloną w lśniący i wyślizgany asfalt jezdni 
z rękami wyrzuconemi nad głowę,L leżał 
w poprzek drogi, me dając znaku życia. —  
^en przyjemniaczek ma zapewne teraz swo­
je „najlepsze godziny do spania", o których  
wspominał mój Patrick, ten stary dureń, —  
baknał sir James, puszczając w  ruch klak­
son. W końcu jednak zdecydował się w y ­
siąść i zepchnąć żywą przeszkodę do rowu.

Widók krwawego skrzepu na karku le ­
żącego nie przeraził notorycznego konser­
w atysty, który tak łatwo nie pozwalał się 
zbić z tropu skoro raz przyjął hipotezę opil­
stwa —  Potknął się, rozbił sobie głowę, 
paskudny opój! Nie w styd wam, człowieku! 
—  ryknął w ucho „tmdlonemu. Przewrócił 
go iRt wznak, nie zdejmując rękawiczek, aby  
broń Boże, gołą dłomą nie dotknął takiego  
pijaka i cofnął się zdumiony.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

K. H o lcksa . R e d a k to r  n acze ln y  R . W oyczyńsk i, R e d a k to r  odpow iedz. D r Jó ze f U a rd ia ło w sk i. D ru k a rn ia  „G łosu  N a ro d u "  pcS  ta rz , R . ĘgjjtjW

Skandaliczne nieścisłości popularnego 
rocznika dyplomatycznego.

Od sz e re g u  la t  w ychodzi w  L o n d y n ie  p o ­
p u la r n y  ro c z n ik  d y p lo m a ty czn y  „ T h e  S ta te s-  
m a n ‘s Y ea r B ook". W  n a jn o w szy m  to m ie  z ro  
ku  bież. czy tam y w7 p rz e d m o w ie : „R oczn ik  n i ­
n ie jsz y  je s t  z w ie rd z ia d te m  s to su n k ó w  p o li­
tycznych  i g o sp o d arczy ch  wr k ra ja c h  ca łego  
św ia ta , ta k  ja k  s ię  o n e  p rz e d s ta w ia ją  do d n ia  
31 m a rc a  1931 r .“ .

Zobaczm y, ja k  to  ..zw ierciadło’”'■ o d b ;ja 
o b ra z  stosunków  po litycznych  w  P o lsce .

D la  lep sz e g o  u w y p u k le n ia  rzeczy  z a n o tu j’-’ 
m v . że w  ro c z n ik u  ty m  p o d a n e  są  n a w e t  z m a  
łych i n a jm n ie jsz y c h  p a ń s tw  n a jw a ż n ie jsz e  
in fo rm a c je  p o lity czn e  aż  po m a rz e c  1931 r 
mp. z B nliw ji, P an am y  Salw adoru , U rugw aju  
itd . A ja k ie  w iad o m o śc i z P o lsk i?  C o k o lw iek  
m n ie j a k tu a ln e :  sk ła d  ra d y  m in is tró w  z dn . 
29 g ru d n ia  1930 r . z p re m je re m  B a r tle m  n a  
czele  (s tr. 1189). W  d z ia le  H isz p a n ji m am y  
ju ż  a k t  p ro k la m o w a n ia  r e p u b l ik i  (14 k w ie t­
n ia  193J r .)  i sk ła d  now ego  re p u b lik a ń s k ie g o  
rząd u  (s tr . 1273). l a k  sam o  Ja p o n ia  m a  tu 
sk ła d  g a b in e tu  z k w ie tn ia  1931 r. ( s tr  1045). 
A  o P o lsce  w  tym  n a ja k tu a ln ie js z y m  a lm a n a ­
chu  — in fo rm a c je  o g a b in e c ie  p ro f. B a rtla !

Ale to jeszcze  p ó l b ie d y . S ą  ta m  rzeczy o 
w ie le  go rsze .

N a s tr. 1081-ej czy tam y :
* „ L itw a : L itw in i u trz y m u ją , że  sto lica  L i­

tw y  je s t  Y iln iu s  (W iln o ). In n e  w ię k sz e  m ia ­
s ta : K au n as (K owno) s iedz iba  rząd u , G ardi-
nas (G rotinoł, K la ipeda  'M em el) i S uva lkas 
(S u w a łk i) . S iau lias- (S h v a li) , P a h e v e z y s  (P o- 
n e v ie j)  Z tych m ia 'st W iln o , G ro d n o  i Suw7ał- 
k i są  w  p o s ia d a n iu  P o ls k i* .

Oto sty l „ d y p lo m a ty czn y "  w  ta k  p o w ażn em  
w y d a w n ic tw ie , k tó r e  t r a t ia  do  w szystk ich  
o śroaków 7 p o lity czn y ch  o b u  p ó łk u l.

A  d a le j w  „ S k o ro w id z u " :
N a s tr  1448 — „S u w ałk i (L itw a )" . Na s tr. 

1457 — „ Y iln a  ( s p o rn e )" ,  „ V iln iu s  (L itw 7a ) “ .
T e n  „sukces*  p ro p a g a n d y  li te w s k ie j  m oc­

n o  o b n iża  po w ag ę  zn a n e g o  a lm a n a c h u  a n g ie l­
sk iego .

400-lecie College de France.
O negdaj od b y ła  się w  P a ry ż u  in au g u rac ja  

u ro czy s to śc i, po łączo n y ch  z 400-tą roczn icą  
u fu n d o w an ia  zn ak o m ite j ucze ln i C ollege de  

IFramci poprzedzona o tw arciem  w Biibljoteee 
N arodow ej w y s ta w y  p am ią tek . Z ran a  m ia ły  
m iejsce  w  C ollege de  F ra n c e  dw ie  p re lek c je  
p ro feso ró w  Y ineen t‘a  i S ilva in  L ev i‘ego, zaś po- 
noh id n iti odby ło  s ię  u ro czy s te  p rzy ję tre  przez 
d y re k to ra  prof. Jó ze fa  B ed ie r zag ran icznych  

1 d e leg a tó w  w liczb ie  245, rep rezen tu jący ch  elitę  
in te le k tu a ln ą  37 narodów , P o lsk ę  rep rezen tu je  
d e leg a c ja , z łożona z prof, Z ielińskiego, p rzed ­

s ta w ic ie la  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  i A ka- 
dem ji U m iejętności, prof. Z dziechow skiego  
(U n iw ersy te t S te fa n a  B ato rego), L u to s tań sk ie - 

'g o  (W szechn ica  Jag ie llo ń sk a ), D em bińsk iego  
(U n iw ersy te t P o zn ań sk i) i  A rc to w sk ieg o  (Uniw. 
Łw ow ski). W ieczorem  de leg ac i zag ran iczn i po­
dejm ow ali by li obiadem .

Polska nazwa witamin.
W  „Języ k u  P o lsk im " (zeszy t za  n a i i czer- 

:w ie e ' zn a jdu jem y  pouczające w ywody n a  te m a t 
p o lsk ie j nazw yH w itam żn*’. W itam in y  jak o  te r ­
m in w eszły  o sta tn io  bardzo  w  m odę, s tą d  za- 

jczę to  m yśleć  o przem ianow aniu  tej n azw y  n a  
‘po lsk ie . Szereg  au torów -sipecjalistów  proponuje 
na jro zm aitsze  nazw y ; cy tu jem y z nich k ilk a : 
ży w ik , żyw otek , żyw aźń, życian, życioróa, ży- 
vo tn iak . N ajw ięcej d y sk u tan tó w  opow ’a d a  się 

!za n azw ą -żyważń".

M in& .
Amerykańska produkcja wielojęzyczna

W r. 1929 p. T. K a n e  p rz e a s ta w ił  n a  ze ­
b ra n iu  a k c jo n a rju sz ó w  „ P a ra m o u n ta "  p ro je k t 
s tw o rz e n ia  p ro d u k c ji w ie lo języ czn e j. P la n  
K am e‘a  zo s ta ł p rzy ję ty .

P o d  P a ry ż e m , o b o k  d a w n e g o  s tu d jo  G au - 
m o u n ta , o b ra n o  te r e n y  pod  b u d o w ę  a te l ie r  
P a ra m o u n tu . T w ó rca  p la n u  zo sta ł k ie ro w n i­
k ie m  e u ro p e js k ie j  p ro d u k c ji

Z b u rz o n o  d a w n e  s tu d ja  G a u n io n ta , a  na- 
ich  g ru zach , n a  o b sz a rz e  2000 qm . w  c ią g u  
s to su n k o w o  k ró tk ie g o  czasu  s ta n ę ło  s ied em  
s tu d jó w  z w ła sn e m i p a rk a m i św e tln e m i, la -  
b o ra to r ja m i do  w y w o ły w an ia  ta śm y , z a k ła ­
d a m i k ra w ie c k ie m i, sa lam i p ro je k c y jn e m i, 
a p a r a tu r ą  d ź w ię k o w ą  do  n a g ry w a n ia  i t. d. 
og ó ln e j w a rto śc i z g ó rą  3 n iiljonów  dolarów .. 
Sprow m dzono  części m aszyn  i u rz ą d z e n ia  
z H o llyw ood  i N iem iec , A n g lji, B e lg ji, S zw a j­
c a rii i t. d.

Jo in v il lc  m a c ia s n y c h  ak torow 7, o p e ra to ­
rów7. scen a rzy s tó w , re ży se ró w , k ie ro w n ik ó w  
p ro d u k c ji,  a rch itek tó w 7, m alarzy , te c h n ik ó w , 
do  k tó ry ch  n a le ż ą  e le k tro te c h n ic y , s to la rze , 
re b w iz y to rz y ,ć p ra c o w n ic y  sceny .

D ziś, po  ro k u  p racy  J o im u lle  s tan o w i p o ­
tężn y  o ś ro d e k  film ow y, w ie lk ie  m iasto , n ie -  
u s tę p u ją c e  h o lly w o o d zk iem u , a  w  E uropie) 
n ic  m a ją ce  p re c e d e n s u .

T u  p o w s ta ją  film y  o d razu  w  k ilk u n a s tu  
języ k ach . Is tn a  w ieża B ab e l! W śró d  a k to ró w  
sp o ty k a m y  F ra n c u z ó w , N iem ców 7, C zechów , 
H iszp an ó w , n a w e t A m ery k an ó w .

NOW A W Y S P A  NA A TL A N T Y K II — NA 
• R A Z IE  B E Z P A Ń S K A .

K a p ita n  p a ro w c a  b ra z y lijsk ie g o  „L e lan - 
d a “ o d k ry ł n a  A tla n ty k u  n ow ą, n ie z n a n ą  d o ­
tą d  w y sp ę , z n a jd u ją c ą  s ię  p o d  27 stoD niem  
d łu g o śc i i 0,50 s to n iem  sze ro k o śc i. W  ce lu  
z re k o g n o s k o w a n ia  te j w y sp y  o d p ły n ę ły  k r ą ­
ż o w n ik i a n g ie ls k i i b ra z y lijsk i. D o kogo  b ę ­
dz ie  o n a  n a le ż a ła ?

300.000 ST R A Ż A K Ó W  PO SIA D A  
C Z E C H O SŁ O W A C JA ,

ja k  p o d a je  zw iąze k  czech o sło w ack ich  s t r a ­
ży ocho tn iczych . D o  s tra ż y  ocho tn iczych  n a le ­
żało  w  1930 r. m ężczyzn —  ‘281.858, k o b ie t  —> 
7.700, uczniów 7 k la s  w yższych — 1.653. S iły  te  
są. podzielone i zgrupow ano w 9.8.14 lokal­
nych  o d d z ia łach  s tra ży  o g n iow ych  O ddzia ły  
te  d y sp o n u ją  14.112 s ik a w k a m i ręcznem u o ra z  
1.696 m o to p o m p am i. P o za  tern i o d d z ia ła m i, 
k tó r e  z n a jd u ją  s ię  g łó w n ie  na  w si x w m a ­
łych  m ia s teczk ach , o sad ach , is tn ie ją  je szcze  
s tra ż e  ogniow r°  m ie js k ie , sam o rząd o w e .

C Z A R N Y  ST R Ó J D L A  F R Z Y S IĘ G Ł Y C H  
W  S Ą D A C H  W Ł O SK IC H

W ło sk ie  m in is te rs tw o  sp ra w ie d liw o śc i w y  
d a ło  ro z p o rz ą d z e n ie , a b y  sęd z io w ie  p rz y s ię ­
g li m ie li n a  so b ie  w  czasie  p o s ie d z e ń  są d o ­
w ych cz a rn y  s tró j, a  n a  p ie r s i  c z e rw o n ą  s z a r­
fę  z o z n a k ą  państw 7ow7ą.

D O B R ZE  W IE D Z IE Ć ...
Maż, u b ie r a ją c  s ię , do  żony :
— P o łk n ą łe m  s p in k ę  od  k o łn ie rz y k a . 
Ż ona z ło ś liw ie :
— P rz y n a jm n ie j w iesz  ty m  ra z e m , g d z ie  

s ię  sp in k a  po d z ia ła .

P o  t a t e s t r r j ^ c  § !«

ltT- Ł  _____________  ..GLOS NARODU" z dn:a 22-go czerwca 1931.   ^

N a ilu s trac ji w idzim y: u  sam ej góry  s ta te k  „S t. Philbert*’ na k ilka m inut p rzed w yruszeniem  
n a  s tra sz liw ą  w ycieczkę. N ieco niżej m am y s t a te k  ra tu n k o w y  „L a Loire*’, s fo tog rafow any  w  
chw ili, gd y  p rzy b y ł do p o rtu  w  S t. N azaire . P o  lewrcj stron ie  obok s ta tk u  -widzimy k a re tk ę  po­
go tow ia , do k tó re j san ita rju sze  przenoszą  w y d o b y ty ch  z fal pasażerów  „S t P h ilb e rt" . W reez- 
oie n a  sam ym  dole m am y s ta te k  holow niczy w .p o rc ie  St. .N azaire. k tó ry  pierwszy, w yruszy ł

n a  p o m o c tonącym .


